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Prolog

Moje życie od początku było skazane na same porażki, i ty tego 
nie zmieniłeś.

Skomplikowałeś je jeszcze bardziej, doprowadzając mnie do 
rozpaczy.

Przez cały ten czas zastanawiałam się, dlaczego wybrałeś aku-
rat mnie. Niestety nigdy nie poznałam pełnej odpowiedzi, bo ty 
sam do końca tego nie wiedziałeś. Jednak słowa: „Nie opuszczę 
cię aż do śmierci” wziąłeś sobie zbyt mocno do serca.

To nie była moja wymarzona historia miłosna, bo właściwie 
nigdy nią nie była.

Byłam w rękach tyrana, który nigdy nie powinien pojawić się  
w moim życiu.



6

Rozdział 1

Gaia

Moje życie nie było usłane różami. Zawsze pojawiał się ktoś, kto 
sprawiał, że stawało się istnym piekłem. Nigdy nie miałam przy 
sobie osoby, która mogłaby mnie wesprzeć albo pokazać, że mo-
gło być inaczej.

Byłam zdana tylko na siebie i nie wierzyłam już w to, że moje 
życie mogłoby się kiedykolwiek ułożyć. Zostało ono doszczętnie 
zniszczone przez mojego ojca – alkoholika, który ciągle mnie bił  
i upokarzał. Właściwie to… nigdy nie było łatwe. Zawsze mia-
łam pod górkę i tak naprawdę straciłam wszelką nadzieję. Po 
prostu wiedziałam, że nic dobrego mnie w nim nie czekało, i tak 
już pozostanie na zawsze.

Teraz szłam przez las, żałując, że nie mam odwagi, aby po-
pełnić samobójstwo. Wiedziałam, że gdy tylko wrócę do domu, 
zastanę to samo, co zawsze – bałagan oraz smród papierosów  
i alkoholu. Chciałam w nim zachować jakąkolwiek czystość, lecz 
mieszkając z ludźmi, którzy o to nie dbali, było to trudne.

Zawsze uciekałam do lasu, gdy było mi tak źle, że nie potra-
fiłam wytrzymać. Panował tutaj spokój, a świeży zapach roślin 
trochę mnie uspokajał.

Tak bardzo pragnęłam wyrwać się z mojego dotychczasowe-
go życia, które życiem w zasadzie nigdy nie było. Jedyną barie-
rą były pieniądze, ponieważ ich nie miałam. Pracowałam jako 
sprzątaczka w galerii handlowej, ale cała wypłata szła na konto 
mojego ojca. Nie miałam nic. Podczas gdy ja ciężko pracowałam, 
on wszystko przepijał.
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Westchnęłam i usiadłam na wysokim wzgórzu, obserwowa-
łam otaczającą mnie naturę. To była jedyna czynność, która w tej 
chwili sprawiała mi jakąkolwiek radość. Za każdym razem, gdy 
przyglądałam się temu miejscu, nie mogłam wyjść z podziwu, 
jak było tu pięknie.

W dzisiejszych czasach większość ludzi w pogoni za pieniędz-
mi czy uznaniem nawet nie zwraca uwagi na to, jak piękny jest 
nasz świat.

W dwa tysiące dwudziestym roku ludzie, zamiast odpocząć  
i skupić się trochę na sobie, utkwili wzrok w ekranach urządzeń. 
Zastanawiałam się, co by było, jakbym to ja skupiała się na sobie, 
jednak moja sytuacja odbiegała od życia typowych ludzi miesz-
kających w Waszyngtonie.

Przez to, że ojciec przepijał pieniądze, często nie starczało 
nam na opłacenie rachunków, więc bywało tak, że nie mieliśmy 
wody, prądu oraz ogrzewania. Niestety moja matka, która była 
prostytutką, nie chciała się do niczego dokładać. Nawet nie mia-
łam odwagi o to pytać.

Latem dało się przeżyć, ale zimą było dużo gorzej. Czasami 
bywało tak zimno, że nie potrafiłam zasnąć.

Za każdym razem, gdy sobie przypominałam, ile moglibyśmy 
zaoszczędzić, gdyby ojciec nie pił, chciało mi się płakać. Przez 
niego nie miałam możliwości, aby pójść na studia, ponieważ nie 
było mnie na to stać.

Marzyło mi się życie przeciętnej młodej Amerykanki, ale nie-
stety to był tylko sen na jawie.

Cały czas zastanawiałam się, dlaczego akurat mnie to spotka-
ło. Nic nikomu nie zawiniłam, a już od najmłodszych lat byłam 
bita i poniżana przez moich rodziców, którzy przecież mieli  
w obowiązku dbanie o mnie i wspieranie mnie. Nie chciałam 
już nawet wspominać o miłości, bo nigdy mnie nią nie darzyli. 
Byłam dla nich osobą, która miała być posłuszna i zarabiać pie-
niądze. Nic więcej dla nich się nie liczyło.
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Za każdym razem miałam problem, żeby wrócić do domu, po-
nieważ nie potrafiłam się obronić. Byłam za słaba, a on zbyt sil-
ny, dlatego to wykorzystywał. Bardzo się go bałam. Jego ciemne 
oczy, mocno zarysowana szczęka, zmarszczki na twarzy i suro-
we spojrzenie powodowały we mnie niekontrolowane ataki pa-
niki, podczas których sztywniałam i nie potrafiłam ruszyć nawet 
palcem, ale nie tylko on stosował wobec mnie przemoc… Moja 
matka również to robiła, ale nie tak często jak on. Oboje sądzili, 
że aby dziecko było posłuszne, trzeba karać je fizycznie. Nigdy 
nie było w naszym domu taryf ulgowych. Jedyne, co mnie pocie-
szało, to to, że nie mieli więcej dzieci, bo byłyby skazane na takie 
samo cierpienie jak ja.

Zwróciłam twarz ku górze i zauważyłam na błękitnym niebie 
stado szarżujących po nim ptaków. Były wolne, nikt im nic nie 
kazał i nie robił krzywdy. Mogły polecieć, gdziekolwiek tylko 
chciały. Będąc tutaj, na ziemi, zazdrościłam im beztroskiego ży-
cia, które posiadały. Chciałam choć raz jak one wzbić się w po-
wietrze i świergocząc, szybować po niebie. Pragnęłam chociaż 
raz w życiu być wolna i niezależna.

Słońce powoli zaczęło zachodzić, dlatego niechętnie wsta-
łam z trawy i niespiesznie zaczęłam schodzić ze wzgórza, bojąc 
się tego, co mogłam zastać, gdy tylko wrócę do domu. Miałam 
ogromną nadzieję, że nie będzie w nim mojego ojca.

Zdecydowanie wolałam, kiedy chodził upijać się z kolegami 
do jakiegoś baru, ponieważ wtedy miałam spokój i odpowiednią 
ilość czasu na to, aby zablokować drzwi od swojego pokoju. Gdy 
wracał, często w nie walił, każąc mi wyjść, ale ja nigdy tego nie 
robiłam. Zazwyczaj był na tyle pijany, że rano o wszystkim za-
pominał, ale nie zawsze miałam szczęście. Czułam, że dziś doj-
dzie do mojej konfrontacji z ojcem, bo już dosyć dawno skończy-
łam pracę i powinnam być w domu. Wiedziałam, że nie uwierzy 
w to, że kazali mi zostać dłużej. Nigdy nie dawał wiary moim 
słowom, a ja z dnia na dzień byłam coraz słabsza.
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Przedarłam się w końcu przez gąszcz krzewów, które do tej 
pory zasłaniały mi drogę, i stanęłam naprzeciwko wiśni, która 
rosła w sadzie znajdującym się u podnóża wzgórza. Podeszłam 
do drzewa i powąchałam kwiaty. Przyjemna woń rozprzestrze-
niła się w moich nozdrzach, wywołując mój uśmiech. Zerwałam 
kilka kwiatów i wsunęłam je we włosy.

Z rozmyślań wyrwał mnie głośny strzał, który padł niedaleko 
mnie. Stałam cały czas w miejscu jak wryta, nie wiedząc, co zro-
bić. W końcu zdecydowałam się schować. Przerażona pobiegłam 
w kierunku krzaków i się za nimi ukryłam.

– Ktoś tutaj był – usłyszałam mocny, męski głos, a potem ludzi 
poruszających się dosłownie kilka metrów ode mnie.

Starałam się uspokoić, ale nie mogłam nic poradzić na to, że 
nagle poczułam, jakby ktoś odebrał mi dostęp do tlenu. Próbo-
wałam oddychać najciszej, jak tylko potrafiłam.

– Rocky, szukaj – powiedział jeden z mężczyzn i mogłam się 
tylko domyślić, że był z nimi pies, który na pewno za chwilę 
mnie znajdzie.

Dygotałam cała ze strachu i zastanawiałam się, czy zrobią mi 
krzywdę. Przez cały czas tkwiłam w tym samym miejscu, mając 
głupią nadzieję, że pies mnie nie wytropi. Jednak po około pię-
ciu minutach obok mnie stanął doberman, co sprawiło, że moje 
przerażenie sięgnęło zenitu. Uspokoiłam się dopiero wtedy, gdy 
pies zaczął merdać ogonem. Wyglądał przyjaźnie.

– Idź. – Machnęłam ręką, gdy zebrałam się na odwagę. – Pie-
sku, proszę – powiedziałam błagalnie, głaskając go po głowie, 
próbując przekonać samą siebie, że to pomoże i pies zaraz odej-
dzie, jednak był nieugięty.

Przełknęłam ślinę, gdy zobaczyłam na ziemi czarne półbuty. 
Wpatrywałam się w nie przez dłuższy czas, mając nadzieję, że 
zaraz sobie pójdą.

– Kim jesteś? – zapytał, a ja, nie mogąc wydusić z siebie żad-
nego słowa, po prostu milczałam. Po dłuższym czasie kucnął 
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przede mną, po czym wyciągnął rękę, by ująć moją twarz i zmu-
sić, bym na niego spojrzała. Od razu się odsunęłam, czułam, że 
narasta we mnie panika, dlatego siedziałam i patrzyłam w jeden 
punkt, co chyba nie spodobało się mężczyźnie, który się nade 
mną pochylał.

– Weź ją – rozkazał drugiemu i po chwili ten przyłożył mi do 
twarzy białą szmatkę nasączoną chloroformem, przez co zupeł-
nie straciłam świadomość.
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Rozdział 2

Gaia

Kiedy otworzyłam oczy i rozejrzałam się dookoła, dostrzegłam, 
że znajdowałam się w aucie. Po drugiej stronie tylnej kanapy  
z wywieszonym jęzorem leżał pies, a na przednich fotelach sa-
mochodu siedziało dwóch mężczyzn. Jeden z nich kierował au-
tem, a drugi przeglądał coś w telefonie. Wnętrze pojazdu wy-
glądało bardzo ekskluzywnie. Białe, skórzane tapicerki były 
kontrastem dla czerni, która w nim dominowała.

Szukałam drogi ucieczki, ale szybko zorientowałam się, że 
na próżno – byłam przypięta pasami. Na ich klamrze założono 
blokadę, a żeby ją zdjąć, potrzebny był klucz, więc pasy mogła 
odpiąć jedynie osoba, która go posiadała.

Przełknęłam ślinę, gdy dostrzegłam broń leżącą na siedzeniu 
obok. Cholernie się bałam, ale wciąż liczyłam na to, że porywa-
cze darują mi życie.

Nie wiedziałam, o co w tym wszystkim chodzi, ale zdawałam 
sobie sprawę, że to niebezpieczni ludzie, dlatego byłam gotowa 
na to, aby wykonywać ich wszystkie polecenia.

– Obudziła się – oznajmił kierowca.
Jeden z mężczyzn, brunet, obrócił się w moją stronę i popa-

trzył na mnie przenikliwie, a ja, dygocąc ze strachu, spuściłam 
głowę.

– Spójrz na mnie. – Jego stanowczy głos sprawił, że jeszcze 
bardziej się zestresowałam, ale zrobiłam, co kazał. – Jak się na-
zywasz?
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– G-Gaia Roy – szepnęłam, patrząc w jego intensywnie brązo-
we oczy.

– Co robiłaś sama w środku lasu? – zapytał podejrzliwie.
– Byłam na spacerze – odpowiedziałam.
Zapadła długa cisza, której nie przerwało nawet ciche wes-

tchnienie. Mężczyzna obrzucał mnie bezwstydnym spojrzeniem, 
a ja, speszona, zaczęłam bawić się swoimi palcami.

Ubrana byłam w starą, znoszoną koszulkę, bluzę oraz dre-
sy z dość dużą dziurą na kolanie. Włosy miałam rozpuszczone  
i byłam pewna, że sterczały na wszystkie strony.

– Jesteś bezdomna czy o co chodzi? – Zmarszczył brwi, a ja 
poczułam nieprzyjemne ukłucie. Sprawił mi przykrość tym py-
taniem.

Nawet jeśli to był mój przyszły morderca, nie miał prawa mó-
wić takich rzeczy. Byłam zadbana na tyle, na ile mogłam sobie 
pozwolić.

Zaczęłam bawić się sznurkiem od kaptura bluzy, ignorując 
jego pytanie. Miałam nadzieję, że odpuści i nie będę musiała na 
nie odpowiadać, ale byłam w błędzie.

W tym momencie dowiedziałam się, że dla tego człowieka 
ignorancja była największym grzechem.

– Nie możesz mnie ignorować, rozumiemy się? – Posłał mi su-
rowe spojrzenie, a gdy myślałam, że to był koniec pytań, auto 
zatrzymało się gwałtownie i mężczyzna z niego wysiadł.

Podszedł do drzwi, przy których siedziałam, i je otworzył.
To był ten moment, kiedy miałam umrzeć?
Ze zdziwieniem obserwowałam go, gdy wyciągnął z kieszeni 

swoich spodni kajdanki i skuł mi nimi nadgarstki. Mocno je zaci-
snął, sprawiając mi ból. Myślałam, że je poluzuje, ale gdy wrócił 
na miejsce obok kierowcy, zrozumiałam, że zrobił to specjalnie.

– To jest twoja kara. Od teraz słuchasz moich poleceń, rozu-
miesz? – rzucił przez zaciśnięte zęby, a ja ze łzami w oczach ski-
nęłam posłusznie głową. – Teraz odpowiedz na moje pytanie.
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– N-nie jestem bezdomna. – Pociągnęłam nosem.
– Więc czemu wyglądasz w ten sposób? – Uniósł brew.
– Po prostu tak się ubieram – odpowiedziałam załamującym 

się głosem.
– Rozumiem. – Podrapał się po głowie i ponownie wbił wzrok 

w jezdnię.
Metal zaciśnięty na moich nadgarstkach uwierał mnie coraz 

bardziej, przez co syknęłam z bólu. Nie wiedziałam, co było gor-
sze: bicie przez ojca i matkę czy kajdanki, które prawie przebijały 
moją skórę.

Dlaczego los ciągle sprowadzał na mnie same nieszczęścia? Może 
w poprzednim wcieleniu byłam złą osobą, a wszechświat teraz tak 
mi się odpłacał? Jedno było pewne – postanowiłam, że będę po-
słuszna. Miałam nadzieję, że może wtedy uda mi się ujść z życiem.

– Trochę sobie posiedzisz, Blondyneczko. Jedziemy do Teksa-
su – odezwał się.

Przecież to były jakieś dwadzieścia trzy godziny jazdy au-
tem. Wiedziałam, że nie wytrzymam tyle. Ból się nasilał, a moje 
ręce coraz bardziej siniały, jednak postanowiłam, że nie będę im  
o tym mówić. Mogliby wymyślić jeszcze większe tortury, któ-
rych nie byłabym w stanie znieść.

Skierowałam swój wzrok w lewo i spojrzałam na psa. Wpatry-
wał się we mnie spod byka i podniósł głowę, merdając przy tym 
ogonem. Uśmiechnęłam się do niego, a on zaczął szczekać, przez 
co obaj mężczyźni odwrócili głowy w naszym kierunku.

Pies przybliżył się do mnie i piszcząc, położył łapę na kajdan-
kach. Od razu ją zrzuciłam i próbowałam schować skrępowane 
ręce pod bluzę. Nie chciałam jeszcze bardziej wkurzyć mojego 
porywacza, jednak pies nie odpuścił i teraz zaczął wyć.

– Zatrzymaj się – rozkazał brunet do kierowcy.
Kiedy auto stanęło, mężczyzna wychylił się i zdjął wbijający 

się w skórę metal z moich nadgarstków, po czym popatrzył na 
zwierzaka, kręcąc głową i nie dowierzając, że to zrobił.
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– Masz szczęście – powiedział wściekły do dobermana, przez 
co ten zaskomlał, ale już więcej nic nie zrobił.

Pies zdawał sobie sprawę, że pogorszył moją sytuację.
– Spokojnie, wiem, że chciałeś dobrze – szepnęłam do niego  

i pogłaskałam go po głowie, on zaś wtulił się w moją nogę.
Moje serce rozrywało się na milion kawałków, ponieważ nie 

wiedziałam, co ten sukinsyn planował.
Od razu mnie zabije czy może najpierw przez kilka dni będzie się 

nade mną znęcał?
Pierwsza opcja wydawała mi się najlepsza, ale to na pewno 

nie było w jego stylu. Ludzie, którzy porywają innych, zapewne 
nie mieli uczuć i nie obchodzili ich pozostali, mimo że powinni, 
bo wielu już przez nich cierpiało.

Wyjrzałam przez szybę i zauważyłam, że zastała nas już noc. 
Przez tę ciemność zaczęłam się bać. Pojedyncza łza spłynęła po 
moim policzku, ale z całych sił starałam się to ukryć. Nie mo-
głam mu pokazać, że byłam słaba.

– Nie płacz – usłyszałam warknięcie z przodu.
– Przepraszam – odpowiedziałam automatycznie, nie chcąc 

mu się narażać.
– Świetnie… Powoli zaczynasz wszystko łapać. Dobrze, że 

mnie słuchasz – pochwalił mnie, a na jego ustach pojawił się 
okrutny uśmiech.

Naprawdę starałam się nie rozpłakać, ale łzy płynęły same, 
więc łkałam po cichu, żeby nie zwrócić na siebie ich uwagi.

Skuliłam się i schowałam głowę między nogami. Wolałabym 
wrócić do domu. Tam przynajmniej wiedziałam, co mnie będzie 
czekało, a tutaj pozostawała jedna wielka niewiadoma.

***

Na miejsce dotarliśmy dopiero następnego dnia. Mężczyzna 
otworzył kluczykiem zamek pasów, po czym je odpiął, a ja jak 
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oparzona zabrałam dłoń, gdy moje palce przez przypadek do-
tknęły grzbietu jego ręki. Szarpnął mnie mocno za rękę i po-
ciągnął w kierunku ogromnej willi, nie dając mi nawet pewnie 
stanąć.

Potknęłam się o własne nogi, bo nie nadążałam za jego tem-
pem, i runęłam jak długa na ziemię. Miałam zdarte kolano,  
a kostka zaczynała puchnąć. Pomimo ogromnego bólu starałam 
się zachować spokój i nie ukazywać mu mojej słabości.

– Wchodź – powiedział, kiedy dotarliśmy do drzwi, i we-
pchnął mnie do środka.

Popchnął mnie z całej siły, przez co upadłam na schody i jesz-
cze bardziej poraniłam kolana.

– Tutaj. – Wskazał na drzwi, gdy byliśmy już na górze. Otwo-
rzył je i wpuścił mnie do pomieszczenia. – To będzie twój pokój 
– oznajmił i bez słowa wyszedł z pomieszczenia.

Nie miałam siły przyjrzeć się wnętrzu. Byłam cała obita, a si-
niaki po ojcu odczuwałam ze zdwojoną siłą.

Opadłam całym swoim ciężarem na łóżko i kiedy myślałam, 
że zostałam sama, nagle poczułam obok siebie obecność mojego 
porywacza.

– Chcę, żebyś wiedziała, że nie daję żadnych taryf ulgowych, 
więc traktuj poważnie wszystko, co do ciebie mówię, bo inaczej 
skończysz źle – ostrzegł mnie.

Nie wiedziałam, co mogłabym powiedzieć, aby go nie wkurzyć, 
więc po prostu milczałam, mając nadzieję, że zostawi mnie tutaj 
samą. Poza tym myślałam, że tego właśnie ode mnie oczekiwał.

– Odpowiedz.
Żądał odpowiedzi, ale nie potrafiłam wymyślić czegoś sen-

sownego, dlatego pisnęłam żałośnie:
– Wiem.
To mogło go usatysfakcjonować, ale jednocześnie sprawić, że 

by się wkurzył. Niestety, ale miałam zbyt mało czasu na to, aby 
poznać mechanizmy jego zachowań.
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– Widzimy się jutro – oznajmił i w ciszy wyszedł, po czym 
zamknął za sobą drzwi na klucz.

Z przerażeniem myślałam o tym, co w tej chwili działo się 
w moim życiu. Oczywiste było to, że rodzice nie zgłoszą mo-
jego zaginięcia, a poza nimi nie miałam nikogo, kto mógłby to 
zrobić. Chociaż… był jeszcze mój szef, ale szczerze wątpiłam  
w to, że interesował go mój los. W końcu kto by się przejmo-
wał dziewczyną ze złego domu? Nikogo nie obchodziłam i to  
w tym wszystkim było najgorsze, zaraz po mojej okropnej sytuacji  
w domu oraz porwaniu i uwięzieniu w tym miejscu. Strasznie 
się bałam…

***

– Wstawaj. – Poczułam szarpanie. – Wstawaj! – krzyknął, gdy się 
nie poruszyłam, po chwili jednak posłusznie wstałam, powoli  
i z trudem, bo ledwo mogłam utrzymać się na nogach. Zachwia-
łam się i upadłam, bo wszystko mnie strasznie bolało, a on swo-
imi krzykami niczego nie ułatwiał. – Co za sierota – prychnął, ale 
pomógł mi wstać i zaprowadził do łazienki. – Za chwilę przyj-
dą do ciebie stylistki. Zabieram cię dzisiaj na rodzinną kolację 
– oznajmił, a ja obojętnie skinęłam głową.

Widziałam wszystko jak przez mgłę. Niezbyt kontaktowałam 
z rzeczywistością. Marzyłam tylko o tym, żeby zasnąć i już ni-
gdy się nie obudzić. W domu zabrakło pieniędzy na jedzenie, 
dlatego od pięciu dni nie jadłam, a to sprawiało, że brakowało mi 
siły na wykonanie każdej najmniejszej czynności.

Westchnęłam ciężko i zaczęłam napuszczać wody do wanny.
Wzięłam olejek truskawkowy, który pachniał niesamowicie, 

i wlałam go do wody. Nigdy takiego czegoś nie używałam. Za-
wsze myłam się zwykłym mydłem w kostce, często w zimnej 
wodzie. Kompletnie normalna rzecz dla innych ludzi dla mnie 
była nowością.
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Trzęsącymi się dłońmi zakręciłam kran, rozebrałam się i we-
szłam do wanny, a przyjemne ciepło od razu zalało moje ciało.

Chwyciłam płyn do kąpieli i delikatnie go rozprowadziłam, 
starając się nie podrażnić rąk, na których było najwięcej sinia-
ków. Gdy skończyłam się myć, usłyszałam jakieś głosy, więc na 
tyle szybko, na ile byłam w stanie, ubrałam się we wczorajsze 
ubrania i wyszłam z pomieszczenia. Od razu zauważyłam dwie 
kobiety. Obie wyglądały, jakby były po trzydziestce. Wkroczyły 
pewnym krokiem do pokoju – jedna z nich pchała przed sobą 
garderobę na kółkach z rzędem wieszaków, na których wisiały 
rozmaite suknie – i zaczęły mi się przyglądać.

– Jak ty wyglądasz? – Otworzyły usta ze zdziwienia, a ja po 
raz kolejny poczułam się nieswojo. – Jesteś bardzo szczupła.  
– Podeszła do mnie jedna z nich i uniosła moją rękę, nie zdając 
sobie sprawy, że sprawia mi tym ogromny ból.

Zacisnęłam zęby, starając się go zignorować. Kiedy w końcu 
mnie puściła, spojrzała na kreacje, które dla mnie przygotowała.

– Chciałabyś sama coś wybrać? – zapytała, a ja przez chwilę 
stałam w miejscu, nie wiedząc, co powiedzieć.

Nie byłam przyzwyczajona do wyrażania swojego zdania, po-
nieważ od urodzenia nie miałam do tego prawa, dlatego stałam 
po prostu w milczeniu i spuściłam głowę, nie chcąc nikogo roz-
złościć nieodpowiednim zachowaniem.

– Możesz wybrać wszystko, co ci się spodoba – zachęcała 
mnie rudowłosa i wyciągnęła w moją stronę otwarty kuferek  
z biżuterią. Podniosłam wzrok.

W życiu nie widziałam nic piękniejszego. Srebrne i złote kosz-
towności pięknie błyszczały w świetle słońca, które wdzierało 
się przez okna do pomieszczenia.

Patrzyłam na nie z wielkim zainteresowaniem i w końcu od-
ważyłam się wziąć do ręki jedną z bransoletek, jakbym była  
w jakimś transie, jednak po chwili ją odłożyłam.
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– Są piękne, prawda? – zapytała mnie, a ja wciąż stałam w miej-
scu jak sparaliżowana, w obawie, że coś zrobię nie tak. – Chodź. 
– Poprowadziła mnie do wieszaków z ubraniami. – Wybierz coś. 
Nie chcę, żebyś pokazała się w czymś, co ci się nie podoba.

Zazwyczaj nie miałam prawa czegoś nie lubić, dlatego gdy spoj-
rzałam na te wszystkie stroje, przez chwilę przez moje ciało prze-
płynęło uczucie szczęścia, ale potem przypomniałam sobie, w jakiej 
sytuacji się znajdowałam, i wszystko odeszło w zapomnienie.

Trzęsącym się palcem wskazałam na białą sukienkę z tiulu  
z rękawami do łokci. Była przepiękna. Wtedy zdałam sobie spra-
wę z tego, że pierwszy raz w życiu będę miała na sobie suknię,  
i to taką, jaką chciałam.

W domu czasami udawało mi się ukraść ubranie od matki  
i przerobić je tak, że nie było widać, że należało do niej. Jednak 
raz mnie na tym przyłapała i od tamtej pory nie tykałam już żad-
nej jej rzeczy.

Nigdy nie miałam na sobie nic nowego. Szkoda, że musiałam 
założyć tę suknię w tak okropnych okolicznościach.

– Domyślałam się, że wybierzesz właśnie tę. – Uśmiechnęła się. 
– Tutaj masz idealne buty. – Położyła srebrne szpilki obok sukni.

Nigdy nie wyobrażałam sobie tak pięknych rzeczy i nie sądzi-
łam, że kiedyś włożę na siebie coś tak ślicznego.

– Usiądź na krześle. – Przysunęła je w moją stronę, więc usia-
dłam. – Wykonam teraz makijaż – poinformowała mnie i zaczęła 
wyciągać wszystkie potrzebne przedmioty.

Pierwszy raz widziałam tyle kolorów naraz. Wszystkiego było 
tutaj pod dostatkiem, począwszy od cieni w kolorze neonowym, 
a skończywszy na pomadce w ciemnoniebieskim odcieniu. Na-
wet nie zdawałam sobie sprawy, że takie istniały. Zawsze myśla-
łam, że są tylko te w czerwonych barwach.

– Jak chciałabyś, żeby wyglądał twój makijaż? – spytała, czysz-
cząc mi twarz czymś, co przypominało wodę, a potem zaczęła 
nakładać krem.
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Było mi trochę głupio, ponieważ nie znałam się na tym i nie 
wiedziałam, jak chciałabym wyglądać.

Kiedy kobieta zobaczyła moją minę, postanowiła, że sama 
zdecyduje, a potem przez półtorej godziny robiła coś z moją twa-
rzą, natomiast druga kobieta majstrowała przy moich włosach.

– Nałożę jeszcze tylko pomadkę i wszystko zaraz będzie go-
towe. – Chwyciła kosmetyk, następnie nabrała go na pędzelek  
i zaczęła nakładać na moje usta. – Gotowe. – Uniosła przede mną 
lusterko.

Nieśmiało w nie zerknęłam i byłam w dużym szoku. Wyglą-
dałam jak całkiem inna osoba. Delikatne cienie na mojej twarzy, 
tusz do rzęs i róż na policzkach dodały mi świeżości, a włosy 
spięte w dobierany warkocz sprawiały, że wyglądałam na jesz-
cze młodszą, niż byłam, a miałam dopiero dwadzieścia trzy lata. 
Kobieta odłożyła lusterko na komodę i spojrzała na mnie.

– W szafie masz wszystkie ubrania do noszenia na co dzień. 
Mam nadzieję, że będą dobre. Nie spodziewałam się, że będziesz 
taka drobna. – Wskazała palcem na szafę. – Idź się ubrać. Zaraz 
musisz wyjść – powiedziała, a ja posłusznie zabrałam ze sobą 
biały tiul i weszłam do łazienki, żeby już po chwili ubierać się  
w najpiękniejszą sukienkę na całej kuli ziemskiej.


